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P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 31. Marca.

Dokończ, wiadomoś< i o udzielonych w spar­
ciach dożywotnich : J P. Julianow i Górskiemu, 
byłemu Pułkow nikow i dowódcy pułku 6go 
piechoty liniow ej, zł. 4359, gr. 19. — JPanu 
W incentem u W olskiem u, b. Pułkow nikow i 
dowódcy pułku 2go strzelców  pieszych, złp. 
3313, gr. 10. — JP. Tom aszow i Rogowskie­
mu, b. Majorowi na reformie, zł. 3977> gr. 49. 
— JP. Józefowi Soczyńskiemu, b. Kapitano­
w i gwardyi i Adjutantowi potow em u zeszłego 
Generała piechoty Hr. Potockiego, zł. 2353, 
gr. 28. — JP , Michałowu Chełmońskiemu, b. 
Kapitanowi gwardyi, pełniącemu obowiązki 
Szefa sztabu 2ej dywizyi piechoty, zł. 1867, 
gr. 23. — JP . Janowi Lenkiew iczow i, b. K a­
pitanow i w  pułku Grenadyerów gw ardyi zł. 
1784, gr. 27. — J P. W incentemu Ines de Leon, 
b. Kapitanow i w  Sztabie głównym  części Ge­
nerała D yżurnego, a następnie w  3 okręgu 
Zandarmeryi, zł. 1661, gr. 12. — JP . Felixowi 
Michalskiemu, b. Kapitanowi w  pułku strzel­
ców pieszych, zł. 1537, gr. 6. — JP. Janow i 
Swederskiemu, b. K apitanow i Kwaterm istrzo­
w i pułku 4go strzelców  pieszych, złp, 1563, 
gr. 21. —. J p . W ojciechow i Przanoyyskiemu,

b. Kapitanowi pułku t. ułanów , zł. 1661, gr. 5. 
JP . Ad. Nowickiemu, b. Kap. pułku 2. ułan., 
zł. 856, gr. 18. — JP. Anton. Obradzkiemu, b. 
K apitanow i w  pułku 3im u łanów , złp. 1621, 
gr. 10. — J P .,M ikołajowi Sieińskiemu, byłem u 
Kapitanow i Zandarm eryi, zł. 2533, gr. 19. — 
JP . P iotrow i Romiszewskiemu, h. K apitano­
w i na reform ie, przykom enderow anem u do 
pułku 3go u łanów , zł. 1661, gr. 5. — JP an u  
W incentem u Nowodworskiemu, b. Poruczni­
kow i gw ardyi i Ad utantow i potowem u G e­
nerała Jazdy Roźnieekiego, zł. 2716, gr. 20. — 
JP . Tadeuszowi Van der N oo tr b. Poruczni­
kowi pułku 3go piechoty liniowej, zł. 788, gr. 
19. — J Panu t  elixowi tm łem biew skiem u, b. 
Porucznikow i K w aterm istrzow i pułku 1. uła­
n ó w , zł. 1241, gr. 20. JP . M ichałowi Źwa- 
now i, b. Porucznikow i w  pułku 4ym ułanów , 
zL 1621, gr. 27. — JP. Tom aszowi Jankow ­
skiemu, b. Porucznikow i w  pułku 6ym pie­
choty liniowej^ zł. 908, gr. 5. — JP . Modze­
lew skiem u, b. Porucznikow i w  kompanii ló j 
arfcylleryi garnizonow ej, zł. 985, gr. 10. — J P e 
Felixow i C iechanowskiem u, b. Podporuczni­
kow i w  pułku strzelców  konnych gwardyi, 
zł. 574, gr. 17. — JP. Antoniemu Kunieckie- 
m u , b. Podporucznikow i zandarm eryi, złp. 
1029, gr. 6. — JP . W incent. Piotrowskiem u, 
b. Podporucznikow i W korpusie pociągu, zt»
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601, gr, 4. — JP an u  W odnick iem u, L. L eka­
rz o w i ,  dyw izyjnem u korpusu kade tów  w  Ka­
liszu, zł 2125. — JP- Antoniem u Szczyciń- 
skiem u, b. L ekarzow i bata l ionow em u w  k o m ­
panii 2ej pozycyjnej artylleryi pieszej, zł. 1283
7.r< 2. __ J P a n u  S tefanow i K ornalew skiem u,
Dozorcy  artylleryi w  Dyrekcyi inźenieryi, zł. 
1142. gr. 12. —  J P a n u  A nd rze jo w i R o tk iew i­
czo w i,  b. M ajorowi pułku 3go piechoty linio­
w ej,  zt. ,1< 66, gr. 20. — J P .  Maxymilianowi 
Z ieleniew skiem u, b. K ap itanow i w e te ran ó w , 
z{ -io^O. — J P .  Janowu K urow skiem u, b. P o ­
ruczn ikow i w  Dyrekcyi artylleryi tw ie rd zy  
M odhna , dymissyonow'anemu w  stopniu Ka- 
p itana, zł. 1018, gr. 2 7 JP.  Józefow i Rail, 
by łem u Podporucznikow i dym issyonow anem u 
w  stopniu Porucznika, zł. 600. — JP an i Pul- 
cberyi K rasnodębskie j, w d o w ie  po Alexym 
K rasnodębskim , P o d p u łkow niku  na reformie, 
oraz synowi jej Fe lixow i,  dla matki zł. 616, 
gr. 12, dla syna zaś zł 205, gr. 14. — J P a n i  
Alexandryriie Porębińskiej, w d o w ie  po F e r ­
dynandzie  Porębinskim, b. Poruczniku, Adju- 
tancie p o lo w y m  Generała Brygady Hrabi Prze- 
będo,wskiego, oraz 2 jej dzieciom : Bronisła­
w o w i  i B olesław ow i, dla matki zł. 535, gr. 10, 
dla każdego z dzieci, po zł. 178, gr. 16. — J P .  
W ik to ry i  Poletyło, w d o w ie  po b. Podporuczn., 
o r a z  synow i jej Stanisław. Tomasz., dla matki 
zł. 373, gr. 21, dla syna zaś zł. 124, gr. 17- — 
JP .  Joannie  M ultanow skie j, w d o w ie  po A da­
mie M ultanow sk im , b. Podporuczniku w  D y­
rekcyi Artylleryi, oraz sześciorgu jej dzie­
c iom : E d m u n d o w i /K a r o lo w i ,  W ła d y s ła w o ­
w i ,  Magdalenie W an d z ie ,  Joann ie  Alyxan- 
d rynie  i L udw ice .  I ren ie ,  zł. 952, w  po łow ie  
dla matki, w  po łow ie  dla dzieci. JP . S e ­
w ery n ie  Saniewskiej, żonie n iewiadom ego z 
poby tu  Franciszka Kaniewskiego, b .’ Sekreta­
rza w  b iurach dawniej Kommissyi Rżijdowej 
W o jn y ,  zł. fc49, gr. 23. — J P a n n o m  X aw erze  
i Józefinie Strońskim, pozostałym córkom po 
zm arłym  A ndrzeju  s t rońsk im , Buchalterze 
Apteki g łów ne j w o jsk o w e j , każde; po zł p.
569, gr. 4*

G enerał jazdy, Hrabia d e  W i t t ,  Inspektor 
całej osiedlonej jazdy W * d. 3. b. m, rano 
p rzybył z P e te rsb u rg a ; jedzie za granicę, i 
zabaw i czas niejaki W  W a rszaw ie ,

W  końcu z m. przeniósł się do wieczności 
w  dobrach  dziedzicznych sw oich  Brzesce, w  
okolicy R adom ia , J W . Józe l  Zapolski, Szam- 
bel *n byłego d w o ru  Króla S tanisław a Augu­
sta, K aw ale r  o rderu  S w . Stanisław, le i klas., 
m ąż z urodzenia  i zasług k ra jow ych  znakomi­
ty, mając lat przeszło 80.

Karol L i p i ń s k i  dawał teraz w  Moskwie 
koncerty} między opisami zadowolenia, z ja.-

kiem był p rzy ję ty ,  jest następujący: „K iedy  
przyszło do andante w  drugiej części concerto 
mi lit are, zdaw ało  się, źe boleść całego ludu 
rozdziera duszę, zdaw ało  się, źe krzyk zroz­
paczonej rodziny w y r y w a  się z pod smyczka. 
Było to zburzenie Babilonu, N in iw y , Festyna 
Baltazara, Potop, wszystkie obrazy Martina! 
D z iw na  potęga tego smyczka, w y w o d z i ła  naj­
świetniejsze karty z historyi św ia ta ;  klęski i 
zniszczenie, radość i krzyk w ydziera jący  się 
z łona zrozpaczonej matki.«

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 31. Marca.

Z przyczyny tak długo trwającego przesile­
nia ministeryalnega umieściły niektóre dz ien­
niki po rów nan ie  w  tej mierze między Anglią 
a F rancyą J e d e n  z nich powiada: «Ministe- 
rvum  angielskie miało także swoje przesilenie, 
ale nie t rw a ło  ono tak jak nasze całe trzy ty­
godnie. W  Anglii czas jest drogi i adrnini- 
stracya krajow a niedługo leży odłogiem. W  ze­
szły piątek w n iós ł  I .o rd  Melbourne o uw oln ie­
nie siebie od o b o w ią z k ó w  ministeryalnych; 
w  godzinę później przychylił się do źyczem 
K ró lo w e j  i s tronn ic tw a  re fo rm eró w  i zn ow u  
się p rzew odniczen iu  interessom p ańs tw a  p o ­
święcił. Obecność Pana Eliice, Lorda  Broug- 
hama i L o rda  L yndhursta  w  Paryżu dow odzi 
zresztą, źe Ministeryum w higow sk iem u  ża­
dne g w a łto w n e  niebezpieczeństwo nie za­
graża."

P odług  w ydanego  przez M inisterstwo w o j ­
ny R o c z n i k a  w o j s k o w e g o  znajdow ało  
się w  armii dnia 1. Stycznia b. r. 320 G en e­
ra łó w .  Z tych by ło :

Gejierał-Porucznjków, Marechaux de camp.
W  czynnej służbie : 97 128
W  nieczynnej: . 31 43
W  o d w o d z ie : .  . 6  15

134 186
Z 225 G enera łów  będących w  czynnej słu­

żbie należy 35 do czasów cesarskich, 43 do 
restauracyi a 147 m ianow ano  od czasów  re- 
w o lucy i  lipcowej.

Z rapo rtu  Kapitana W r ig h ta ,  dow ódzcy  
okrętu  «Eliza Bell« , który przyby ł z Alvarado 
do Savannahu, zdaje się w yn ikać ,  źe krążące 
po Ameryce w ieści o za ła tw ien iu  zatargów  
między F rancyą  a M exykiem  są poczęści p ra ­
w d z iw e .  Podług tego ra p c r tu  miano przyjąć 
w nioski posła angielskiego, Pana Packenhama, 
i poczynić po trzebne  przygotowania  do w y r 
nagrodzenia. Zaproszono zaraz Adm ira ła  
B audina , aby z flottą swoją do Veracruzu p o ­
w róc ił .  Podobnież w e zw an o  wszystkich 
F ra n c u z ó w ,  aby objęli znow u  zakłady sw oje  
w  M exyku, które byli poopuszczali. Zdaje 
się także, jakoby stronnic tw o federalistowskie
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zwycięztwo odnieść miało, i źe ani Santana, 
ani Bustamente nie mają w idoków  otrzyma­
nia zwierzchniej władzy.

Z d n ia  1. K w i e t n i a .
Dzisiaj członkowie prowizoryjnego Ministe- 

ryum u Króla byli zgromadzeni. Obecni tez 
byli członkowie dawniejszego gabinetu. Rozr 
bierano pytanie, azali posiedzenia Izby rpowrą 
od tronu zagaić wypadało. Hzecz jeszcze nie 
rozstrzygnięta. Stosownie do D z i e n n i k a  
s p o r ó w  kombinacyę miriisteryalną, nad któ­
rą Marszalek Soult od dw uch dni pracuje, do 
późniejszego odłożono czasu ; Marszałek w ten ­
czas dopiero układy na now o zawiąże, kiedy 
pierwsze czynności w  Izbie stronnictwom na­
stręczą sposobność poznania dokładniej stano­
wiska i sił swoich. Król tej odwłoce mocno 
się sprzeciwiać miał a gdy Marszałek przy 
swojem obstawał, N. Pan ujrzał się w  ko­
nieczności pow) źej wymienionym mężom osie­
rocone ministerstwa tymczasowo poruczyć.

D z i e n n i k  s p o r ó w  dzisiaj następujące 
umieścił rozumowanie: » Skoro w  kraju na­
szym kierunek spraw publicznych jakiejkol­
wiek dozna przeszkody* natychmiast winę 
całą na rząd zwalają. Długotrwałe przesile­
nie ministeryalne słusznie niepokojące sprawia 
wrażenie. Naturalnie, nikt inny temu nie 
winien* jak tylko dw ór, co przez zabiegi 
swoje utworzeniu narodowego Ministeryum 
zapobiega! A zatem precz z całym dw orem ! 
Zostałaby się wówczas Izba , a tę by następnie 
obwiniano, że dla żartu tylko Ministerya o- 
bala. 50leinie doświadczenie mogłoby nas na­
reszcie nauczyć, źe wszelkie zmiany ustawo­
daw stw a namiętności ludzkich zmienić nie 
zdołają. Ileż form rządu dotychczas już nie 
doświadczaliśmy?! Są już tacy* co pow rotu  
despotyzmu sobie życzą. Mieliśmy go raz 
w  całej jego świetności i z całą jego sławę* 
Wtenezas nie było w praw dzie  przesileń mi- 
nisteryafnych, ale były konskrypcye* nabory 
do wojsk i kontrybucye* Dla nas trudniej od­
tworzyć Ministeryum* aniżeli dla Cesarstwa 
złożyć Królów z tronu i znow u ich na nim 
osadzać. Ale dla tego też k rew  i własność 
Franeuzów nie ulegają widzimisię i arbitralności 
jednego człowieka. Drudzy przeciwnie Króle­
s tw o  za źródło* wszystkiego złego* poczutują. 
Czyżby albowiem bez dw oru nie potrafiono 
z łatwością wszystkie między sobą niezgodne 
roszczenia pogodzić? Czyżby natenczas Pan 
Thiers i jego dawniejsi przyjaciele między 
sobą się nie porozumieli? Naród objawiłby 
życzenie swoje, a tak wszystko by się skoń­
czyło. Zaiste, gdyby tj lk  o wszyscy pojedyn> 
czy członkowie tego narodu jeden tylko inte 
res i jednę mieli wolą*, albo gdyby większość

zawsze była sprawiedliwą w  mniejszość po­
słuszną! Do monarchii konstytucyjnej cze­
piają się zawsze pytania gabinetowe, waha- 
ńią się większości i przesilenia ministeryalne* 
Trzeba się układać, porozumiewać, naw et 
osobistych interesów i namiętności oszczędzać. * 
Wszystko to wymaga czasu i cierpliwości i nie 
jest bynajmniej dramatycznem. Ale nie mamy 
też za to 18. Fructidor, ani proskrypcyi, ani 
exekucvi , ani deportaćyi. Konstytucya nasza • 
postaw iła między różne stronnictwa pośredni­
czącą w ładzę, która im nie pozwala, żeby 
bój zawzięty między sobą toczyły. Trudności 
się w praw dzie w z m a g a j ,  ale omijamy jednak 
gwałtowane wstrząśnienia. Mamy przesilenia 
minis!eryalne, ale niesąz one lepsze od g w a ł­
townych czynów absolutyzmu? Wielkich 
przesileń tak tylko unikamy, źe mniejsze cier­
pliwie znosimy. Układać się rzeczą mozol- 
niejszą, jak bitwrę W'ydać, ale przegrana bi­
twa los państwa na szwank naraża. Króle­
stwo ma swoje praw a, ma je też i Izba, 
a każda strona broni sw'oich. Gdybyśmy K ró­
lestwo albo Izby znieść chcieli, uprzątnęlibyś­
my zawradę ale niemielibyśmy też żadnej rę­
kojmia

G i e ł d a  z d. 1. K w T t n  i a.. Nazwiska no­
wych Ministrów' przykre w  giełdzie zrobiły 
wrażenie. Gdyby nie była właśnie pora li- 
kwidącyi* renta jeszcze wdęcejby się yy kursie 
zniżyła.

A  n g I i a.
Z L o n d y n u ,  dnia 29. Marca.

Wczoraj rano odebrano tu wiadomość, źe 
i Senat belgijski projekt do prawa przyjął, 
który upowraznia Króla do podpisania traktatu 
ułożonego przez konferencyą londyńską1.* Po­
nieważ zaś publiczność tutejsza sądzi* źe 
w  skutek tej uchwały Senatu Król także* nie­
zwłocznie traktat ten podpisze* przeto K u- 
r y e r  podanie takowe za błędne poczytuje 
i w  następujący sposób całą tę sprawę w y ja ­
śnia: rcPiząd belgijski oznajmi nasamprzód te­
raz przez swrego posła w  Londynie konferen- 
cyi, ze N. Król -Belgijczyków upow'aźnionyr 
jest przez Izby do przystąpienia, do* tego tra­
ktatu. Istotne punkta traktatu tego są wpra^ 
wdzie tak jasne i pewne*, źe żadnego niepo­
rozumienia nie dopuszczają,. ale niektóre pod­
rzędne zastrzeżenia^ tegoż wyraźniejszego je­
szcze wyjaśnienia wymagać będą, zanim tra­
ktat ten ostatecznie podpisany zostanie. Ar-, 
ty kuł np. dotyczący się żeglugi na Skaldzie 
ciągle jeszcze jest przedmiotem układów. Cło 
dla wszystkich statków wpływających na tę 
rzekę: ustanowiono na 1 złoty 50 cents od be­
czki; względem głównego punktu już się 
obiedwię porozumiały strony, ale traktat nie
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p ie r w  podpiszą, a i  dopiero  po  w y raźn em  
oznaczeniu sposobu, w  jaki cło to ma być 
pobierane. Zgodzono się juz na to , ze cło to 
nia się opłacać  nie w  Vliessindze tylko w  A n t ­
w erp ii .  T o  zapew nia  kupcom  znaczną ko­
rzyść, i zdaniem naszern zawdzięczają to po 
większćj części' naszemu M inistrow i sp ra w  
zagranicznych. Ale rząd  belgijski chciałby 
przez  opłatę pew n e j  stałej sum m y uw olnić  
handel sw ój od tej opłaty na g łów nej rzece, 
i zanim H ollandya w niosku  tego nie przy j­
m ie, albo nie odrzuci, traktatu  zaw rzeć  nie 
można. Cieszy n as (> źe m ożem y donieść, iż 
obecnie nic już w ażnego  zaw arc iu  traktatu  
tego na zawadzie  nie stoi, ale na każdy przy­
padek najmniej jeszcze trzy  tygodnie upłyną, 
zanim zupełnie podpisany będzie.

Xiążę Lukki wyjechał z L o n d y n u  do W ło c h  
dn. 21. b. m . ; J- K. Mość b aw ił  w  Anglii kilka 
miesięcy i z przyjęcia, jakiego doznał,  bardzo 
by ł  zadow olony.

R ząd  Angielski z a w a r ł  k o n trak t ,  w ed le  
którego ma być urządzony zw iązek za pośre ­
dn ic tw em  s ta tków  paro w y ch  z Liverpool do 
Halifax w  N ow ej Szkocyi, a z tamtąd do B o ­
stonu , letnią zaś porą  i do Quebeku. U rzą ­
dzenie to  w y k o n an em  zostanie w  K w ie tn iu  
1840. W  miejsce w ięc  teraźniejszej cz tero­
tygodniowej komrnunikacyi przez „statki po ­
cz to w e , odbędzie się takow a w  ciągu dni 14 
przez statki p a row e .

O krę t  „G rea t  W e s t e r n « p rzyw ióz ł  wielkie 
obstalunki z Północnej Ameryki dla angielskich 
r ę k o d z ie l r i i .  U trzym ują ,  iż-tym sposobem an­
gielskie fabryki, w  przykrem  teraz będące 
po łożeniu , z n ó w  na jaki czas będą miały ro­
botę.

Z d n i a  1. K w i e t n i a .
G ł o b e  pisze o uzbrajaniach k a r ty s tó w , co 

następuje: »Kartyści i T o rysow ie  w  Devizes 
na p rzec iw  siebie stanęli, i obawiają  się tam  
now ej kollizyi. Na d. 1. Kwietnia  zap o w ie ­
dziano w a ln e  zgromadzenie kar tys tów  a po ­
dobnie i T o rysow ie  dla zabezpieczenia p o ­
rządku publicznego, w  kije i pałki uzbrojeni, 
tamże stanąć postanowili. W  okolicy usta­
n o w io n o  oddziały u ła n ó w , aby na przypadek 
potrzeby  zw ierzchność pomocy sity zbroir.ej 
w e z w a ć  mogła. Kartyści z Rochdale kupili 
Wielkie m n ó s tw o  flint, szabli i pik i nagrom a­
dzili zapasy broni w  Oldham , Hey w o o d ,  Hy- 
de-A shton i po innych miejscach. Zw olennik  
jeden S tephensa , mając kazanie w  kaplicy kar­
ty s tó w  w  M iddleton, w y d o b y ł  na ambonie 
20 kul karab inow ych  z kieszeni i o św iadczył 
pobożnej gminie, i i  dobrzeby  uczyniła , gdyby 
się tak jak o n  sam do oporu p rzec iw  sprzeci­
w ia jącym  się pismu św ię tem u  p ra w o m  przy­

gotowała. »Jeżeli kto (powiedział, da!ąc przy­
tyki n o w y m  p ra w o m  dla ubogich) męża od 
żony odłączyć chce, zabijcie go a wykonacie 
czyn sp raw iedliw y. Każdy człowiek z u ro ­
dzenia swego ma p ra w o  do kaw ałka  ziemi, 
m y w iec  dopóty walczyć będz iem y , a i  każdy 
p ra w o  to osięgnie.« — W  Sherborne w szyst­
kie usiłowania  kartystów  na niczern spełzły. 
W  l i w e r t o n  przez afisze dużemi literami o- 
głoszono, ze dw aj missyjonarze k o n w e n tu  na­
ro d o w e g o  tam przybędą. Pospó ls tw o  z g ro ­
madziło s ię , rzeźnik do niego najprzód p rz e ­
m ó w ił  a po nim  wystąpił inny m ó w c a ,  k tóry  
z akcentem szkockim za pow szechoem  p ra ­
w e m  w y b o r ó w ,  tajnem głosowaniem i rocz- 
nemi parlam entam i się oświadczał, ale m o w a  
jego nie uczyniła wrażenia.

Onegdaj po południu  niespodzianie w  T u n -  
nelu 1 amizkim w  jedriem miejscu w o d a  
p rz e rw a ła ,  przez  co , zdaniem K u ry je ra , r o ­
bo ty  z n o w u  przynajmniej dw utygodn iow ej 
p rz e rw y  doznają. Robotnicy  o mai życia nie 
postradali. — Dzisiejszy M o m  in g  - H e r a l d  
pow iada p rzec iw nie ,  źe w iadom ość ta bardzo 
przesadzona.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .

C abrera  w  piśmie do D on Carlosa o św iad ­
czył, źe dekretu z dri. 24. Lutego, pochw ala­
jącego postępowanie  M aro ty , nie może po­
czytywać za w ażny  i p raw om ocny . O św ia d ­
czenie to w  g łów nej kw aterze  Don Carlosa, 
n iew iedzącego , jakiej się trzym ać partyi, 
wielkie spraw iło  w rażenie . W  prow incyach  
deklaracya C abrery  jeszcze nie była znajomą, 
ale przyjaciele Tejejry usilnie ją i gorliw ie  u- 
powszechniali. T rzeba  w ięc  wkró tce  w a ż ­
nych  się spodziew ać w ypadków .

N i d e r l a n d y .
Z H agi ,  dnia 1. K w ietnia .

W c z o ra j  po południu  o 6. godz. J. C. W .  
W . Xiąźę następca tronu rossyjskiego tu p rzy ­
był i w  pałacu Xięcia Oranii stanął. N atych­
miast po przybyciu sw ojem  C esarzew icz  Króla 
naszego odwiedził. Do R otte rdam u przybył 
J .  C. W . na statku p a ro w y m  „H rab ia  Paryża* 
z N ym w egen  W  drodze z Rotterdam u zjechał 
się z w u je m sw ó im , Xięciem Oranii i jego trze­
ma synami. Przy rogatkach miasta przywitał 
W .  Xięcia B aron Snuckaetr  van ^chauburg, 
w o jen n y  guberna to r  po łudn iow ej Holandyi. 
Cały ten tydzień W .  Xiąźę w  ustroniu i ci­
chości p rzepędzi,  kiedy to tydzień przed ros- 
syjską W ielką  nocą. O d  dnia jutrzejszego za 
tydzień p ie rw szy  wielki obiad u Króla, w e  
w to re k  bal u Xięcia O ranii;  środę i czw artek  
rodzina królew ska z dostojnym gościem sw oim  
W  A m szterdam ie  przepędzi.
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Donoszę z Bruxelii 29. M arca; W ypadek z 
Bankiem belgijskim, jakkolwiek się akcyona- 
ryusze jednomyślnie na dahzy jego byt zgo­
dzili , jakkolwiek zamierzony przez paryskich 
akcyonaryuszów, proces z Dyrektorem nie 
przyszedł do skutku, zawsze jeszcze gorzkie 
wydaje owoce. Dawna walka między do­
tychczasowym Dyrektorem banku, Panem 
Bruckere i akcyonaryuszem, Pułkownikiem 
Bire, byłym Kommissarzem Banku, nie przy­
szła do"skutku; jednak pojedynek odbył się 
między nimi. O w a razy strzelano do siebie 
bezskutecznie, a sekundanci uradzili, aby się 
pojedynkowano dalej na szpady. .Następnie 
Pan Brouckere otrzymał niebezpieczny ranę 
między zebrami pod sercem. P. Bite równie 
jakkolwiek lekko w  rękę raniony źędał pomi­
mo to dalszej walki. Sekundanci oświadczyli, 
źe to następie dopiero może po powrocie do 
zdrowia Pana Brouckere; jak słychać, przeci­
wnicy ci chcę się potykać dopóty, dopóki je­
den tylko z nich zostanie. W ogólności mania 
pojedynkowania tak się wzmaga, źe rów no­
cześnie odbyły się dwa jeszcze pojedynki, 
które w  ogólności smutny miały wypadek: 
trzy osoby, między temi dwóch Kapitanów 
wojsk Belgijskich, utraciły życie.

A  u s t r y a .
Z W  i e d n i a , dnia 28. Marca,

( Gaz, powsz.) — Dziś w  Wielki czwartek 
odbyła się u dworu coroczna uroczystość u- 
mywania nóg. Religijnego tego obrzędu sam 
N. Cesarz wraz z N. Cesarzową osobiście do­
pełnił. Ogólna liczba lat 12 mężczyzn w y ­
branych do tego obrzędu wynosi 1061, a ko­
biet 1037 lar. Najstarszy mężczyzna liczy 105, 
najmłodszy 83 lat; najstarsza kobieta 89, naj­
młodsza 84 lat. Po skończeniu uroczystości 
nakarmiono jak zwyczajnie ubogich i każde­
mu zawieszono na szyi woreczek z 30 srebrni­
kami. N. Cesarstwo w  inny jeszcze sposób 
w  dniu tym swój religjny sposób myślenia o- 
kazali. W  najbliższej Wiednia wsi Herrnals 
znajduje się góra Kaiwarya, zwiedzana w cza­
sie postu przez wielkę liczbę prawowiernych. 
Od Wiednia aż do tej góry znajduje się nade 
drogę w  pewnych przedziałach 12 kapliczek, 
wystawiających główne chwile z męki Chry­
stusa Pana aż do jego ukrzyżowania. Onegdaj 
W  czas bardzo nieprzyjemny ukazali się N. Ce­
sarstwo między pielgrzymami do Kalwaryi 
i przez znaczny przecięg czasu rów nie przy 
krzyżu jak i \ykościele modły flo Boga zase- 
łali. N

W ł o c h y ,
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j .

(Gaz, powsz.J — Na Malcie wolność druku
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proklamowano. Lubo równocześnie surowe 
praw o  ją ograniczające w ydano , obawiamy 
się jeanak rozlicznych niedogodności ztąd dla 
ościennych państw  włoskich wynikających 
przewidując, ze p raw o  ow o zapewne omijać 
i naruszać będą.

G a  l i c y a,
Karol S z y m a ń c z e w s k i ,  właściciel dóbr 

Pieczygory, cyrkułu żółkiewskiego, dla popra­
wienia losu poddanych swoich, uwolnił ich 
na zawsze od powinności przędzenia m otków 
oprocz tego przeznaczył summę kapitalną złp.’ 
6400 na ten koniec, aby pro wizy je od tćj sum­
my obrócone były na opłacenie podatków ru ­
stykalnych, gruntowego i z dom ów ; nadw y­
żek zas pozostający, na wsparcie unieszczęśli- 
wionych poddanych jego użytym został. — 
nząd widzi^ się. obowiązanym wspomnionemu 
dziedzicowi dóbr Pieczygóry oświadczyć u- 
znanie tego szlachetnego czynu, i ten niniej- 
szem podać do wiadomości powszechnej.

A m e r y k a
Kapitan Aubert, Dowódca okrętu »le Nau- 

vel E ugene ,« który d. 29. Grudnia r. z. opu­
ścił Montevideo, donosi, iż w  czasie jego w y ­
jazdu Don Fruto Ribeira stanął na czele 6000 
jazdy, w  celu udania się do Durasno. Admi­
rał zakupił kilka goełot, chcąc z nich utwo- 
izyc małę flotyllę, z któręby mógł wpłynęć 
na rzekę Panama. Rosas nie poprzestał mie­
szkańców Buenos Ayres tak uciskać iż wszy­
scy, którzy tylko mogli, chcęc uniknęć jego 
srogości, tłumnie udali się do Montevideo. — 
Oribe, w  szybkich pochodach wszedł do En- 
trerios; wszystko każe się spodziewać, źe ob­
lężenie Buenos Ayres długo jeszcze potrwa.

Rozmaite wiadomości.
Z e L w o w a .  — u Tygodnika rolniczo-prze- 

myślowego" Ad. Kasperowskiego wyszedł Nr 
13. i obejmuje: 1) Czego w  kraju naszym po­
trzeba . 2) O trwałości różnych drzew  i spo­
sobach utrzymania tychże. 3; Sposoby zacho­
wania kołów od zgnicia. 4) Jakie owce kupo­
wać zakładając owczarnię? 5) O czystćj krwi 
kom angielskich. 6) List Pana Bauma, tyczęcy 
się w ydatków  wódki. 7) Krow ie d rz e w o ; 
i t. d.

Dnia 25. Marca umarł w e  L w o w ie  w  78 
roku życia W i n c e n t y  L e o n a r d  Hrabia na 
Skrzynme D u n i n  B o r k o w s k i ,  C. K. Pod­
komorzy, kawaler orderów  Orła białego i 
St. Stanisława, członek honorow y T ow arzy­
stwa naukowego połęczonego z Akademię Ja­
giellońską w  Krakowie. Dn. 26. t. m. zszedł 
z tego świata w  74, roku życia J ó z e f  Szu- 
m l a ń s k i ,  kawaler krzyżów wojskowych.
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Hrabia E d w a r d  Raczyński w y d a ł  juz d w a  
tom y Zbioru M ed a ló w  polskich, bitych od cza­
só w  najdawniejszych, t. j.: od w ieku  cz te rna­
stego aż do J a n a  III. (Sobieskiego). Ryciny 
są w y b o r n e ; postrzegamy w szakże  w  tymże 
zbiorze tu i ow dz ie  p rz e rw ę  w  ciągu dziejów, 
którą szanow ny  w y d a w c a  w  następnych czę­
ściach sw ego dzieła zapew ne  uzupe łn i ,  ieźeli 
m u  posiadacze m ed a ló w  i m onet  o nich w ia ­
domości udzielić zechcą. (Gaz. Por.)

P rzy  w y d o b y w a n iu  kamieni na górze Ce- 
cyna na buko w in ie  w ykopano  różne rzeczy 
ze s reb ra ,  k tó re ,  jak się zdaje , pochodzą je­
szcze z czasów  C esarstw a Bizantyńskiego i 
w ed ług  wszelkiego do p raw d y  podobieństw a 
należały do s tro jów  niewieścich. Są to trzy  
w ielkie, o tw arte ,  ro bo ty  plecionej, z czystego 
srebra pbręcze , które, jak się zdaje, zapew ne  
były  noszone *na głowie na sposób dzisiejszych 
przepasek a la N o rm a , dalej dw ie  małe obrę­
cze , fontaziami ozdobione , potem  dw ie  pła­
skie szerokie .obrączki ze s reb ra ,  cztery o b rą ­
czki m e ta lo w e  w  pukle i gw iazdy , d w a  w  
trójgran plecione naramienniki z podłego sre­
b r a ,  jeden kryształ wielkości jaja gołębiego, 
o p ra w n y  w  sreb ro , i d w a  małe medaliony 
z uszkam i, na których w y ry ty  jest p o d w ó jn y  
krzyż grecki. W yobrażen ie  tego krzyża p ro ­
w adzi  w łaśn ie  na dom ysł,  iż rzeczy te pocho­
dzą zapew ne  z czasów  w schodnich C esa rzów  

reckich. Niektóre z tych ro b ó t ,  jak naprzy- 
ład w  trzech  obręczach , można zaiste kun- 

szfownem i nazw ać.
W  Londynie aresztow ano cz ło w iek a ,  m a ­

jącego około lat 40, za publiczne zgorszenie. 
Znaleziono przy  nim  m n ó s tw o  kamieni i d o ­
b rze  w yostrzony  sztylet. M ó w ił  o n ,  źe się 
n azy w a  G uelph , i źe jest synem Króla J e ­
rzego IV* i K ró low ej Karoliny; kamieni na­
zbierał dla tego , ażeby niemi L o rd o w i  Mel­
b o u rn e  czaszkę roztrzaskał za to ,  iż go męczy 
środkam i e lektrycznem u Nieszczęśliwy ten  
obłąkany, nazyw ać  się ma Jam es Howra rd ;  
pisał on także ao  K ró lo w y  i do L orda  B roug­
ham.

O  o k l a s k a c h  i p r z y w o ł y w a n i u  a k t o ­
r ó w  n a  s c e n ę .  — Berlińska „Gazeta Vossa(c 
umieściła z powrodu burz liw ej n ieprzyzw oito-  
śei, jaka się w  najnow szym  czasie pod w z g lę ­
dem p rz y w o ły w a n ia  ak to ró w  w  Bierlinie p o ­
jaw iła ,  następujące u w ag i ,  do k tó rych  się jak 
m n iem am y ,  każdy miłośnik te a t ru ,  p o w a ż a ­
jący szczerze umnicfcwm dramatyczne,, chętnie  
przychyli: « Artysta (aktor łub śpiew ak) w y ­
maga w ła śc iw eg o  rodza ju  o k la sk ó w , jakiemi 
go publiczność m a  ok ryw ać .  J a k  aktor d o  
bezpośredniej chwili należy, to  znaczy, jak 
§,ra  ieo° n,e iest t rw a łą  i stateczną, ale ty lko

w  spomnieniu i w  odbrzm ieniu  najbliższego 
czasu żyjącą, tak ró w n ie  i sposób ocenienia 
jej jest ch w ilo w y ,  przemijający. Publiczność 
usiłuje okazać, źe swojego ulubieńca poważa. 
Oklaski za niektóre miejsca, nie innych, tylko 
tychże miejsc się dotyczą ; ale chce ona uwiel­
bienie swrnje ponow ić , t. j . ; chce jeszcze raz 
tego zobaczyć, który sw oją grą tak m ocno  ją 
zachw ycił  i w ted y  p r z y w o ł u j e  a k t o r a .  
A w ięc  p rzyw ołan ie  jest zaszczytem dla arty­
sty > uwielbieniem  okazanem ze s trony  publi­
czności. Atoli podwójne jest uwielbienie, je­
dno piękne i szlachetne, drugie poziome i ni­
kczemne. Kto np. wszystkich uwielbia  i k o ­
cha ,  ten  w  istocie nie uwielbia i nie kocha 
nikogo, kto przez przyw ołanie  okazać chce, 
źe4 jest w  miłości sw ej w ylanym  dla całego 
grona a k to r ó w , ten przez tę źle zrozumianą 
miłość jej skutek znieważa. Z tego p o w o d u  
p rz y w o ły w a n ie  zamiast zaszczytu może hańbę 
przynieść artyście. A lbow iem  jestto hańbą 
dla a r ty s ty , jeżeli w  nim nic w ięcej nie szu­
k am y , |ak tylko posłusznego organu naszego 
k rzyku ,  h ań b ą ,  jeżeli p rzyw oływ an iem  na- 
szem przypom nieć m u chcem y, źe on w  cią­
głej zawisłości od sw ych  w id z ó w  zostaje, je­
żeli n iezadow oleni w idokiem  jego w  odegra­
nej roli n a w e t  m u za kortyną do poznania 
dajem y, źe on wystąpić  m usi, skoro go zażą­
damy. Ostatni ten sposób p rzy w o ły w an ia  
a k to ró w  w  tutejszych przedstaw ieniach tea­
tralnych w szed ł w  m odę. P rzy w o ły w an ie  
teraźnie,sze nie jestto już za grę albo położoną 
zasługę dobrze  rozw ażoną  nagrodą , którą 
rozsądny znaw ca oszczędnie, lecz spraw iedli­
w ie  w y m ierza ,  aby tak artystę jak i nagrodę 
jego w  pow ażan iu  u trzym ać, ale jestto raczej 
oznajm ieniem : źe w id zo w ie  m a ą  szerokie 
gardła i silne dłonie do okazania szczególniej­
szego p rzyw iązania  ku artystce lub artyście, 
dla których jakowąś skłonność powzięli. A toli 
p rzez  to zam iłow ane i w  codzienny zwyczaj 
w esz łe  p rzy w o ły w an ie  wszystkich ak to rów , 
okazuje się," źe już wszelkie uszanow anie dja 
kunsz tu ,  ta jedyna podstaw a rozkosznego uży­
cia u m n ic tw a ,  zniknęło , źe miejsce jego z je­
dnej s trony anarchia i p a n o w a n ie  gminu, 
z drugiej s trony zaś obojętność zajęła, ze w i ­
do w n ia  nie w  św iątynię  ubóstw ione j muzy, 
ale w  miejsce hultajskiej biesiady zamienioną 
została, w  której ten  zwycięztw ’0  odnosi, co 
najdłużej w s trz y m a .  Zaradzić temu niepodo­
bna ,  bo któż. wszystkie gardła i ręce w  se- 
k w e s tr  w z iąć  m oże?  A le  nakoniec do tego 
przyjdzie , że praw dziw d artyści ze wrzgardą 
na takow e  p rzyw ołan ie  pow iedzą: I I  est ega- 
lenient honteux de, Vavoir et de ne pas I’avoir.<t
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NTe m a  n i e  n o w e g o  p o d  s ł o n c e m.  — 
Przez  M i c h a ł a  Q u i n ,  ( z  R .  L  ) — W  na j­
now szy ch  czasach odkryto , ze niektóre z naj­
ważniejszych kunsztów i w ynalazków , które- 
mi się chlubimy, na wiele w iek ó w , za nim  je 
w  Europie  zap row adzono , już w  Chinach 
były  znane ; w ym ienim y tu  między innemi 
tylko najcelniejsze: sztukę d ru k a rsk ą '  igłę ma­
gnesową i proch do strzelania. Rozszerzając 
się nad tą uw agą , by łoby  ła tw ą i ciekawą 
rzeczą okazać, iż także inne kunszta i rzem io­
sła, które się nam now oczesnem i być wydają, 
nie tylko w  starożytności w  ogóle, m ia n o w i­
cie w  późniejszych i świetniejszych jej epo­
kach, ale n a w e t  w  czasie, w  którym  Południe 
E uropy  jeszcze w  grubej spoczyw ało  ciemno 
c ie f na pó łtora  tysiąca lat przed erą chrześci­
jańską, w  p ie rw ias tkow ej kolebce wszelkiej 
cywilizacyi, t. j . : w  Indyjach, Egipcie, ró w n ie  
jak i na całym W schodzie  w y k onyw anem i 
były. Początki wszelkich dzie jów  są ciemne 
i zagm atw ane; jednakże, ile z doniesień bi­
b lijnych, tudzież z innych podań i pismiem 
nych  p o m ników , a szczególniej z zabytków  
inonum entow ych. w nosić  można, obok pro­
stoty patryjarchalnego życia, jakie nam Ś. 
P ism o przedstawia, znajdujemy narody, które 
się juz zaowrych  czasów vryrabianiem różnych 
p rzedm io tów  za jm owały ,  co o znacznym p o ­
stępie kunsz tów  cywilizow^anego życia po ­
świadcza. Znajdujemy bow iem  narody, które 
do wysokiego stopnia doskonałości p rzy p ro ­
wadziły  sw e  rolnictwo, które po dalekich m o ­
rzach wysyłały hand low e sw oje  naw y, ogro- 
mnerni wojskami prow adziły  z sobą w ojny , 
które broń,  powrozy, hełmy, tarcze, pancerze 
i ubiór tak zręcznie i w y tw o rn ie  w yrab iać  
umiały, ze ich w  tej m ierze  jeszcze po dziś 
dzień prześcignąć nie możemy. Hijob w s w y c h  
żalach nadmienia o zburzonych  i w  perzynę 
obróconych miastach, pustkami stojących do­
m ach, o skarbach, które  na długi czas przed 
nim w  ziemi zakopanemi zostały, l leź to  u- 
płynęło w ieków  nim pow sta ła  ludność, która 
te ,  podówczas już w  gruzy zapadłe miasta, 
w zniosła  i upiększyła? Jakim sposobem nabyły 
te  narody owych kunsztów  i rzem iosł,  bez 
który ch wielkie miasta na żaden sposób ostaćby 
się nie m ogły? Mniemanie, ze przez  zamożne 
narody, które  w  dawnych czasach kwitnęły, 
zakopane są skarby w  ziemi, jest jeszcze po 
dziś dzień tak powszechnem  na Wschodzie, 
iż tameczni mieszkańcy każdego podróżnego 
mają w  podejrzeniu , ze nie w  innym zamia­
rze przybyw a do ich kraju, jak tylko dla od ­
krycia i przywłaszczenia  sobie tych skarbów . 
Hijob nadmienia także o zupełnie zwyczajnym  
zw iązku h a n d lo w y m , w  którym  na w ym ianę

za złoto i srebro drogie kamienie z Etyjopii 
i ró żn o b arw n e  materyje z In d y jó w  do jego 
ojczyzny sp row adzano. P rzepych  taki d o w o ­
dzi, że Etyjopija, Syryja i Indyje już p o d ó w ­
czas na w ysokim  stopniu kultury zostawały. 
Jakoż ślady miast i św ią tyń ,  które  przez p o - 
topy, trzęsienia ziemi i w y le w y  m orza w  An- 
dyjach przepaści pochłonęły, niezliczone gruzy 
miast w e  wszystkich  częściach Syry i, o któ­
rych nazw isku  tak w  dziejach, jak w  podaniu 
n aw e t  pamięć zgninęła , nakoniec ogrom ne 
zwaliska na brzegach Nilu, są najlepszym tej 
kultury dow odem . E g ip t ,  dokąd się schronił 
Abraham, w ypędzony  głodem  ze sw ojćj w ła ­
snej ojczyzny, zdaje się, źe już za o w y ch  cza­
sów  w ięcej niż na 1800 lat p rzed  erą ch rze­
ścijańską, był spichlerzem narodów . Z opo­
wiadania w  biblii okazuje się, iż Jó z e f  zastał 
Egipcyjan nadzwyczajnie  biegłych w  w ie lu  
kunsztach, które  do ukształconego stanu spo­
łeczeństw a należą. F a raon  dał Józe fow i w  
podarunku pierścień z sw ej w łasne j  ręki, je­
dw abny  płaszcz, złoty łańcuch i p o w ó z .  W i ­
dać, iz cała przestrzeń Egiptu  w  o w y m  czasie 
była już upraw ioną . Także pieniądze były 
już pow szechne  w  używaniu , a lbow iem  Pismo 
S. nadm ienia , iz bracia Józefa dla zapłacenia 
za zboże znaczne sum m y z sobą przynieśli. 
P u h a r , który w  kieszeń Benjamina w łożono , 
był srebrny. N a w e t  nabalsam ow anie było 
podtenczas już w  zw ycza ju ,  a gdy J ó z e f  od­
p ro w ad za ł  zw łoki swojego ojca, tow arzyszy ł 
m u wielki orszak jeźdźców  i pow ozów '. M ał­
żonka jego była córką pew nego  kapłana z sła­
wne j  św iątyni w  Heliopolis, której obeliski 
jeszcze po dziś dzień pośw iadczają , do jakiego 
stopnia juz przed o w y m  czasem wznieśli się 
byli egipscy artyści w  obrabianiu gran itu , to 
jest w  operacyi, w  której teraz jeszcze z naj- 
większem i trudnościami w alczyć potrzeba. — 
G dy J ó z e f  sw o im  braciom  zarzucił,  źe są 
szpiegami, używ ał w y ra z ó w , w  k tórych ta 
rzecz na szczególniejszą zasługuje u w a g ę ,  iż
0 słabszych częściach kraju nadm ienia ; z cze­
go, ró w n ie  jak z p o m n ik ó w  B en i-H assan  * )
1 w  Tebach, okazuje się dokładnie , że Egip- 
cyjanie już podów czas orężem  Azyję najeżdża­
jąc ,  strasznych tamże nieprzyjaciół zastali. — 
Pomiędzy tymi byli S h a jre tanow ie , ile z na­
zw iska w nosić  m ożna , \zapew ne p rzodkow ie  
Saracenów^, którzy azyjatyckie w ybrzeże  tuż 
p rzy  Egipcie zamieszkiwali. Pow szechne  pa­
nuje zdanie, źe hełm y i pancerze od czastt 
w o jen  krzyżackich pochodzą. Shajretanowie. 
nosili przyłbice i kołczugi, z szerokich, jedr*a 
na drugiej opartych  p ły t  m eta low ych  złożone,

*) J a k  się zowią groty na wschodnim brzegu Nilu, w 
pobliżu Speas-Artemidos.
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które  do kształtu ciała p rzyrządzone i pasem 
do bioder p rzym ocow ane  były. Naród ten 
różnił się od Egipcyjan jasnym w ło sem , cerą 
tw arzy , ró w n ie  jak orlim nosem. Mieszkańcy 
tego kraju nosili kulce i posiadali w iele  okrę­
tó w ,  z czego w id ać ,  źe ró w n ie  handlującym, 
jak odw ażnym  i bitnym  byli narodem. Cała 
ich postać, jak ją egipscy przedstawiali ar ty­
ści, jest postacią ucywilizow anego plemienia 
ludu. — Ci sami artyści zachowali nam także 
rysy w ie lu  innych na ro d ó w , k tórych nazwiska 
zaginęły w  strumieniu czasu, a które , ile z 
w iz e ru n k ó w  ich poznać m ożna ,  do takiego 
stopnia ukształcenia się w zn ios ły ,  jaki n a w e t  
E g1 pcyjanom podów czas był nieznany. ( D . 7?.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  depozycie naszym znajduje się testament 

p rzez  zamężną Rozalią Maltzahn z Neyma- 
n ó w  pod dniem 3. W rześn ia  1770. roku  
złożony.

S tósow nie  do §. 218. Tyt. 12. Części I. Po­
w szechnego  P raw a  K ra jow ego  w zyw ają  się 
niniejszem wszyscy n iew iadom i interessenci, 
aby o publikacyą onegoż wnieśli.

P o zn ań ,  dnia 26. Marca 1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .  

^ P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

N ieruchom ość do rodzeństw a Reissinge- 
r ó w  należąca, pod  Nr. 89. przy  rynku w  P o ­
znaniu sy tu o w an a ,  oszacowana na 9180 tal. 
21 sgr. 4 fen., dla rozdziału na w niosek  w ła -  
ścicielów w edle  taxy, mogącej być przejrza- 
nćj w ra z  z w ykazem  hypotecznym  w  Regi 
s tra turze ,  ma być

d n i a  18. C z e r w c a  1 8 3 9 .  
przed południem  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw y k łćm  posiedzeń sądow ych  sprzedana.

Poznań , dnia 27- Października 1838.
O B W I E S Z C Z E N I E

Podaje się niniejszem do wiadomości p o ­
w szech n e j ,  iż zarząd depozytu  tutejszego Są­
du Ziemsko miejskiego następującym urzędni­
kom  od 1. K w ietn ia  1839, r, pow ie rzo n y  zo­
stał: 1) Ur. H aehnelt ,  Sędziemu Sądu  Z iem ­
sko miejskiego, jako p ie rw szem u kura torow i,  
2) Ur. E d ing , Sędziemu Sądu Z iem sko-m ie j­
skiego, jako drugiemu k u ra to ro w i ,  3) Rendan- 
tow i T iedem anow i.  Tylko  na ręce tych  3ch 
u rzędn ików  razem  i za ich w spó lnym  kw item , 
mogą być pieniądze i rzeczy w ar tość  pienię­
żną m ające ,  z zupełnćm  bezp ieczeństw em  do 
depozytu złożone. G dyby  dla choroby , lub 
innćj p raw n ć j  p rzeszkody którego z tychże 
u rzęd n ik ó w  depozytalnych, zastępstwo one- 
goź rozrządzonem  być m usia ło ,  natenczas to  
każdą razą p rzez  obwieszczenie  na tablicy

czarnej do w iadom ości podanćm  zostanie. 
1 akze podaje się do w iadom ośc i ,  że p raw o  
przyjm ow anie a sse rw a tó w  depozytalnych za­
kazuje. Kto pieniądze lub inne przedmioty 
do sądowego depozytu ma do złożenia, obo­
w iązany  jest takow e stósow nie  do ordynaćyi 
depozytalnej piśmiennie lub przez sądow y 
pro toku ł  do ódebrania zam eldow ać i nakaz do 
przyjęcia depozytowi w y d a ń )  przez  u w iad o ­
mienie sądow e oczekiw ać, zaś dopiero z ło ­
żenie pieniędzy <SCc. w  w yzn aczo n y m  dniu 
depozytalnym , który się u nas zawsze w  ka­
żdą środę o d b y w a ,  uskutecznić.

L eszn o ,  dnia 30. Marca 1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

~  S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .
F o lw a rk  w ieczy s to -d z ie rżaw n y  w  Breznie 

po łożony, K aro low i Danielowi G ottf rydow i 
Mittelstaedt i małżonce jego należący, osza­
cow any  na 5805 Tal. 21 sgr. 8 fen. w'edle taxy, 
*nogącej być przejrzanej w raz  z w ykazem  h y ­
potecznym  i w arunkam i w  Registraturze, 
ma być

d n i a  18. M a j a  18 39. 
przed południem o godzinie 10Łej w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądownych sprzedany.

W szyscy  n iewiadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby s i ę  pod uniknieniem pre 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym.

Rogoźno, dnia 20. Października 1S3S.
K r ó l .  P r u s ki  S ą d  Z i e m s k o -  m i e j s k i.

doniesienie*
(idy w ed le  rozporządzeń Król. P rze św ie ­

tnych Regencyi w  W ro c ław iu  i w  Poznaniu  
robienie kondu k to ró w  . czyli p io ru n o ch ro n ó w  
dozw olone  jest tylko osobom, mającym od 
nich świadectwm posiadania po trzebnych  tym 
końcem wiadom ości, mnie zaś tak o w e  św ia ­
dec tw o  już od przydłuźszego czasu Król. Re­
gencja tutejsza udzieliła, zaczem pow ażam  
się zw rócić  uwragę wrysokieh w ła d z  i kollato- 
r ó w  kościo łów , szanow nych  dziedziców  dóbr 
i właścicieli d o m ó w ,  zamierzających zapro­
w adzan ie  konduktorów ', na teraźniejszą, do 
podobnych  przedsięwzięć najdogodniejszą porę 
ro k u ,  ofiarując im się do usług podobnych. 
C eny  zależą od s tósunków  miejscowych i od 
grubości żelaza, a polecenia tego rodzaju 
uskuteczniać będę punktualnie i rzśtelnie, aby 
przezto  w zm o cn ić  zaufanie, którem dotąd ła ­
skaw ie jestem zaszczycany.

Poznań w  K w ie tn iu  1839.
P f a n d t ,  m echanik w e  względzie m a ­
tem atycznych i fizycznych instrum entów , 

ulica W ro c ław sk a  Nr. 34-


